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BOZENA WINNICKA 

TEA · R PAS lNIE G 
P ewien mieszkaniec Zurychu za

. !r . .alowywał szaa-e, beobomowe ścda ... 
:J.Y podzi,emny·ch pr:re.jść i domów 
obrazami .fantastycznych zwie
rząt i bajecznie kolorowych pta

ków. Robił to w nocy, po kryjomu. 
Długo działał bezkarnie. Przyłapany na 
gorącym uczynku twierdził, że jest 
rebkat,n.a.cją du1cha artysty pieczaro
wego sprzed 30 tysięcy lat. Tłumaczył, 
że odkrył w sobie dziwne my~li. Mu
siał malować. bo nie mógł znieść po
twc<!'nej nieskazitelności miasta i cho
robliwej manii czystości jego miesz
kańców. Kiedy go zamknięto w domu 
dla obłąkanych, miał 42 lata. Mniej 
więcej tyle co OJciec w .,Affabulazio
ne" P1era Pa.olo Pa.s·oli,niego. 

W Zurychu, na dworcu kolejowym, 
zamierz':!! wystawić "Affabulazione" 
Koorad Swinarski. Znamienne, że 
właśnie w Zurychu, a nie w malo
wnkzym skądinąd przejściu podziem
nym na stacji Kraków Główny. Do 
premiery nie doszło, ale pomysł prze
szczepiono na grunt po·lski. Najpierw 
w malarni warszawskiego Teatru Stu• 
dio w reżyserii Tadeusza Łomnickiego, 
który zagrał też rolę Ojca, obecnie zaś 
w Starym Teatrze. Reżyserował Krzy
sztof Babicki. w scenografii Zofii de 
Ines Lewcruk, z barr'dizlo głośną mueyką 
Stanisława Radwana. 

Tekst tragedii PasoHniego, przełoió
nej przez Józefa Opalskiego i Lucio 
Gambacorte, brzmi wieloznacznie. Jest 
pły1!1ny niczym galal!'eta. Tragedia 
grecka miesza sie tu z psychoana·lizą, 1 
perwer~yin "' ero1ylrq 7. religią. dewia
cja z polityką, <en z r7e~7.yw.i~ t,.,~dą. 

i 

A wszystko w fOI!'mie poetyckiej, nie· 
bez.piecznie blisko pretensjo:nalll1ej gra
fomanii. Te·kst jest wjęc jak magma. 
Rreczą teatl!'u jest wybranie z niego 
sensów, które wyjaśniłyby powody je
go zagrania. Właśnie teraz i właśnie u 
nas. Niestety, zagadlki tej w Starym 
Teatrze nie -rozwiązano. Nie wystarczy 
bowiem wsłuchać się w Pasoliniego 
mowę "łatwą dla nieliczmych co wier
sz~ czytają". Tl!'zeba z niej zrobić te
atl'. A to już nie jest proste. Może to 
być ' Teatr Słowa, jak chce Paso.lilllli. 
Na pewno nie moie to być teatr pu
stej i czczej gadaniny. 

Ojciec w "Affa.bulatzi0111e" jest za
możmym włosikim fabrykantem. Pe
wnego dl!ld.a zaczyna go uwlierać NJ!!czy
wistość. Doz.naje jakby iluminacji, na
głego pr:z.erażeniia, desiperaekde.go zwą
tpienia w sens życia, wiary, płodizen~a. 
Jak Sofoklesowy Edy;p sta.je "na skra
ju okropności". Przetworzenie mttu o 
Edypie, Odyseuszu wędrowcu może 
mieć tu wiele tłumaczeń i znaczeń. 
Edypowe "wąs!kie roa:d.ro.ża", g,dzie syn 
zabił starca nie wiedząc, że stał soię 
ojCOibójcą, jest według Pas·oliniego -
wszędzie i dla każdego. Może być tak
że na owym dwmcu i także dla Ojca, 
który świadomie zostaje synobójcą. 
PasoLini chcia.ł · napisać WSiPółczesną 
wersję tragedii, postaJwić pytania o-d
wiec:me. Krzysz.tof Babiok:i zrobił z te
go pł'zecłstawienie pacyfistyczne, o 
tym, :ż.e wojna jest Olk!rutna, bo ms=y 
ludzi., kulturę i s·ztukę. 

Na scenie frali(ment dworca kolejo
wego. Szyny. żelazne łuki, po bokach 

h01!'Y2'Xmtu jasne eik;rany. W Ś!rodlku tu
ne•l ginący w czerni.. Dworzec Pasoli
nieg·o, samotność w tłumie, który 
gdzieś dąży, czegoś chce, spieszy s.ię 
oczeikując na swój pociąg, "swoją ko
lej", miejsce rozpaczy i nadziei., losu 
Q przypadku. Ale to jasne tylko dla 
nielicznych, którzy Cllytali tekst i coś 
jeszcze o auool!'ze wiedzą. Może ogląda
li jego filmy. Obawiam się, że dla 
normalnego widza ta dekoracja jest 
niezro·ZJUmiała. W przodzie soceny, po 
lewej i p.rawej slt.ronie, d>wa miejsca 
akcji. S.kó.rzana kanapa, za nią szkla
ny ek.ran z jedną rachity.czną sztuczną 
roślilllką. Po tym ekranie raz jeden 
pocieknie woda. Po prawej fotel "od 
loomp'letu", ste!Jdlk: i szklane naczynia 
w kszta.łcie amfor. Akcja przedsta-
. wienia toczy się w dwóch planach. 
Nierzeczywistym na dwOI!'·cu i nOI!'mal
nym na · kai!Uljpie i fotel:u. Na kanapie 
leży Jerzy Ttrela. S,pi i ma sen. Na 
środlku sceny trup przykryty czarną 
si'llllatą. Nog;i w ilrostlmch spęt.am.e klrwa ... 
WYrm &7JlliU['em. ~ tunelu wychodrzi Zyg
murut J ó.zerfczalk jalko Cileń S'Oifolk1ersra. N a 
głowie złoty, srtlra~S~Zliw.ile blY.srzJC.ZąCY w.ie
niec laurowy. Mocuje się z tym wień
cem, zdejmuje go wreswie, robiąc wy
mówki bogom, którzy go tu wyznaczy
li, ażeby rozpoczął przedstawienie. 
Jest ba'l'dzo niezadowolony i ma rację. 
Ro2lpOC7Jl1Ja od spr~•bnięoila tergo 'llruiPa
-symboJu. Syna? Ofiary? Chrystusa? · 
Fasoliniego wreszcie? Cień Sofoklesa 
jest z operetki. Pierwszy dia,log Ojca 
z Matką z normaJnej obyczajówki. 
Truu nie wiadomo skąd. 

Ojca gra Jerzy TreJa. Trela umie 

mówić, p()lflrafi naiiać sł-owom wagę, 
znaczenie i \Vymiall'. Może zag.rać tra
gedię. Nie moQIŻe zagrać homose.k.sualiz
mu, Mórry - jalk pisze w programie 
Józet OrpaJsiki - "jest lorzykiem auto
!r·a ku budOIWB.Itloiu iko.-śoiiOiła m:ięd;z.y
.ludZikiego''. Słus7lllli.e więc nie gll'a Tre
la dewiacj•i. Jego Ojciec usiłuje dojść 
pra.rwdy, którrej poz.nać do końca nie 
spos6'b. Jest nią tajemruca czk>wieka
...,gy.n;a. Usiłuje tarkże zagłębić s.ię w s·ie~ 
bie, zrorzumieć to, co się w nim dzieje. 
W normalnej, jałowej codzienności od
krywa nagle w sobie mroczne żywioły, 
które dOitąd nde zr=rniałe i ,nie n.a. 
zwane dr!l.€1lll.ały w nrilm ja'k uświado
mienie, że po.d jasną, gładką skórą 
kcyje się plątanina wnętrzności, żył i 
mięśni. Krwawa i obrzydliwa. I że to 
też jest człowiek:. Zadaje pytania o 
sens zachowania gatU111ku wo1bec nie
uchrormej zagłady. Jest w tym lęk 
prze<l prrzyszłością niosącą śmierć, 
mvie:rzęcą i haniebną. Nie tylko czło
wiekowi, ale także ptakom i roślinom. 
T['ela próbuje tego Ojca ukazać od 
środlka, wytłumaczyć, ale udaje mu 
się to tylko w monologach. Wtedy jest 
naprawdę <kamatyczny. W Zurychu 
człowiek, który nie mógł 1.nde~ć nor
malności ma.Jował ptaki i kwiaty. Oj
ciec nie może znieść świata i mocdu
je syna. Tak jest u Pasolriniego. Za
ledwie cień z tego p<>zootał w przed-

. stawieniu. 
Aktorzy są wyraźnie zagubieni po

między tym dworcem a kanapą. 
Elrżbieta Kai!'koszka to świetna aktor
ka, cią.gle nie wyikOII'!ZYs•tana lub fatal
nie oibSrudzana. Niewiele da slię powie
dzieć o SYI!1'U, którego gra Jan Moncz
lk.a.. JeSJt dldkładnie żadem.. Ot, po prostu 
młody, po.kor:ny, nie ma większych 
problemów i ·kocha tatusda. Lidia Du
da grająca Dzie~ bardz.o krzy
czy, ale doprawdy nic z tego nie wy
niika. O tym, że jesteśmy w Starym 
Teatrze, przypominają tylko m0111ologi 
Jerzego Trel! i jego scena 'z Anną Po
lony. Połony nadaje wreszcie sens te
mu dworcoWIL, na którym może poja-

wić sdę dlzi·waczna Wróżka z innej 
rzeczywistości, wylkrreowanej czy wy
śnionej, zrodzona z wyobraźnJ i prze
cz.uć. Oglądanie Po1ony na scerue daje 
zawsze wiele radości, W małym epi
zodzie jest wybOI!'Ina: WY'fa.zista, ostra, 
prZiew.rotna, wydobywa z tekstu, co 
się da, i je.st badzo śrmdeszma. Znako
mita "WaDiatka z Chail!ot". 

_ Pr:zedstawienie kot'lczy się kawał
Jdem z "Na drn.ie'' Goii"kiego . Po.si•W•ia
ły Ojciec, wypuszczony z więzienia, 
pogodzony z sobą i :i:yciem, nocuje na 
kana~pie z Józefczakiem, któa-y teraz 
gra Zebraka. Nawet Cień Sofoklesa 
nie jest już potr:rebny. Dlaczego Kole
jarz (Rafał Jędl!'zejczyk) odchodzi 
smutny w czarną da,J, pozostaje taje
mnicą reżysera. 

WresZicie zapada c.iemność, z ulgą 
wita.na przez mocno już ZJ!ludzoną pu
bliczno·ść. Przez głośniki, na pełny re
gulator huczy .,Ave Maria" Schuberta 
śpiewana przez Gabrielę Ferri. Na ko
lejowej lor.ze. batl·dJzo oowoli wy jeż
dżają fragmenty rzeźb. TOI!'s nie tors. 
Kartofel nie kartofel. Zniszczo.ny, po
kryty purchlami. Ten Schubert i te 
rze~by w oślepiaJącym , białym świe
tle - oto kultura zniszczona i spluga
wiona. Na wieloz.naczność Pasolin'ego 
natożono naiwną i banalną symbolikę. 

Przedstawienie Babiokiego nie tłu
maczy powodów, dla których postano-

' wił on zarinteresować się tym tekstem. 
Nie udało mu się bowiem ~naleźć klu
c_za do utworu . .,Affabulazio.ne". jeżeli 
w ogóle należało grać, to na pewno nd.e 
tak. O wiele więcej mówi o człowieku 
sucha notatka z gazety o pewnym 
miesZJkańcu Zurychu. który malował · 
·na betonie wymarzony, nier ealny 
świat. 
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